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O pM ta p renam eracy jaa wy­
nosi: a) w W arszaw ie rocznie 
s. 7 k . 20 (zip . 48); t>) kwar- 
alnie rs. 1 kop. 80 (zip . 12) 

miesięcznie kop. 60 (zip . 4.) 
Za odnoszenie do domu dopła­
ca się k. 5 (g r. 10) miesięcz.

D r u g i e  P ó ł r o c z e  1859 roku

165.W

Na prowincvi w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (alp. 
80); kwarta^!. Ts„ 3. (zip. 2Ó)t 
W pefearstwię taż samaupła- 
ta co na prowineyi w Króle­
stwie^ z dodaniem rs.4.rocznie 
lub. 1 kw artaln i za koperty.

WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRAŃICZ
J  u {r o Ś w . E  u g e ni us z a B isk u p a; h i . ! B iirio Redakcji przy u licy  K r a W s k ie -P ^ c d in ie -
W schód  słoń ca  o g. 8 m. 10.— Zach. o g . 3. m. 48. | scie N r. 415. w prost kościoła X X .  K aim elitou .

D ziś rano stopni zim na 1. w óęoraj W pol/źitnifia 3.
W ysok ość wody na vVisle - stóp 2 cali 8.

zgodnie  z wnioskiem J O .ON a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  u 
K sięc ia  N am iestnika K rólestw a, N ajm tłoŚc i w i e j  
dozw olić raczył, w drodze szczególnej łaski M o ­
n a r s z e j . Janow i K ozerskiem u, rodem  z guber-  
nii W arszaw sk iej będącem u, który za p rzestęp ­
stw o polityczne, w roku 1854 zesłan y był do S y-  
beryi i obecnie pozostaje tamże na osied len iu , 
pow rócić do K rólestw a P olsk iego , z przypu­
szczeniem  go do używ ania praw , nadanych u ła ­
skawionym  przestępcom  politycznym , na za sa ­
d zie N a j w y ż s z e g o  U k azu  z d. 17 (29) kwietnia  
1857 r. O ' A  ' [

moifl* i 
jest

nkie |
;nę.

II
do-

, ró -  
)wne> 
przl 

'o te l11

w niesien iu  pom ocy cierpiącym  i 
spodziew ać, że z chęcią, sp oso-

:on

_kop;

bi

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Jłada Opiekuńcza Zakładów Dobroczynnych P o­

wiatu Konińskiego, urządza dwa bale w K oninie, 
na korzyść Szpitala S go  D ucha w dniach o (lP) 
i  17 (29) stycznia 1860 r. D ośw iadczona gorli­
w ość P ow iatu
teraz każe się ,   . .
bność ta uchw yconą b ędzie dla zapóm ozenia tego  
zak ład u .— P rezyd u jący , A . Potw orow ski.

P iękn y b ył w czorajszy koncert w R esu rsie ku­
p ieckiej, którego układ zaw dzięczyć należy p. 
A polinarem u K ątskiem u. K oncert ten raczyli za­
szczy c ić  obecnością swoją J J O O . X tw o  Jm ci 
G orczakow N a m i k s t n i k o s t w o .  Praw da, że aż 
dwa g łów n e cele w iod ły  słu ch aczów  na niego, to 
iest d obroczyn n ość, gd yż koncert ten dany był 
na korzyść Zupy Rum fordzkięj, i talent A m ato­
r ó w  i A rtystów  posiadających ustaloną sław ę  
N a czele p ierw szych jako A m atorkę stawiam y 
panią M aryę z hr. NeSseirodów, C allerg is, która 
prześliczną grą na fortepianie 
znanej ‘od dawna ł ~J U' '

p och odzącym  ze 
krajowej, to je s t  p

73,
d o n  t a d e o  b a r b o

POWIEŚĆ HISZPAŃSKA.

*• *j (D a lszy  ciąg).

P rzybyliśm y na m iejsce; słu żący  czekali na nas 
• doprowadzili do domu przygotow anego na przy- 
jpcie nasze. N a  dole była tam piękna salka ja- 
JL n a  a na górze pokój z szerokim  tarasem , z 
£tóre«o przepyszny b ył w idok na rzekę. O to  
Sewilla! zaw ołałem . A  ten wyraz w zrusza p oe-  
te kochanka i artystę. S ew illa  w m aurytanskich  
szatach uwieńczona w spaniałą katedrą i podobna  
"daleka do sułtanki nawróconej na św iętą wiarę. 
Sew illa  ozłocona w spom nieniam i p rzesz ło ści i 
w oniejąca kwiatem  pomarańcz. .

J e d e n  z m łodych ludzi u sły szaw szy  m ię, przydał

z uśm iechem . ^  Łoócu postrada w szystkie w spom ­
n ie ń , .  Teraźniejszy wandalizm n iszczy  zabytki 
starożytne, zaciera wydatne ; rysy. Zdjęto stary  
f  św ięty krzyż, ozdobę starej A lam edy.

—  Śliczna mi ozdoba! od eżw ał się don T adeo,

że to jest pomnik  
aniu P io tra  okrut- 

pommki są św iętością w każdym

GS5/*! 
2 6%

d o b rz e  zrobili .  . .
 Zapew ne pan me w iesz

h istoryczny w spółczesn y panów  
neo-o i że te pomniki są «<'>. .
S l j u .  D la  cż e g o ż  zw a lo n o  łu k  fen ie ,jsk i p r z y ­
ty k a jący  do A lk a z a r u  i ty le  in nych  dawnych bu-

D obrze z r o b i l i ,  pow tórzył don Ju das. Co k o­
m u po siw ych w łosach, gdy prawie w szystk ie  

m a czarne? Niech je  pow yryw a. _ _ f
M łodzien iec ru szy ł ram ionam i, i m o\ < J 

spoglądając na Sew illę.

H offera w W arszaw ie, przy wykonaniu duetu z 
p. Ap; K ątskim , w yw ołała  ogólny zapał. M e  
pierw szy to raz przychodzi nam nieść w im ie­
niu ludzkości serdeczką podziękę tej damie, jak  
nie p ierw szy podziw iać jej grę doskonałą cech u ­
jącą  uczennicę Szopena. N igd y ona nie cofnęła  
się przed dobroczynnem  dziełem  danem w tern 
m ieście, a ilekroć tylko p rzyłożyła  do niego  
dłoń swoją, zaw sze też W arszaw ianie od p ow ie­
dzieli na jej szlachetne pośw ięcenie, i licznem  ze­
braniem i św ietnem  przyjęciem  jej gry, nacecho­
wanej w ysokim  talentem . Oprócz tej przyjem ności, 
słuchacze m ieli drugą z g łosu  panny H elen y  Za- 
w iszownej.

S ilny jej śpiew  od bił się po raz pierwszy^ w 
sali R esursy, i w yw oła ł przeciągły oklask, który  
zarówno brzm iał przy ukazaniu się  tej ulubionej 
śpiew aczki jak i ponaw iał się  po skończeniu ka­
żdego ustępu. O  grze sam ego p. A pollinarego  
K ątsk iego niem ówiem y, bo ta znaną już je s t  d o­
brze publiczności tutejszej, ale nie m ożem y p o ­
m inąć m łodego wirtuoza, który już dawno nie 
w ystępow ał w tej R esu rsie, a który od owego  
czasu, nadzw yczajne u czyn ił postępy. J e s t  nim  
syn znanego pow szechnie D oktora M edycyny, 
m łody w iolonczelista pan M arcelli L e  Brirn. S łu ­
chacze chętnie przejęli w ystąpienie jego w tem  
szlachetnym  celu, do którego p rzyłożyło  się tylu  
utalentowanych m iłośników  m uzyki. P odob nież  
w iele do uśw ietnien ia koncevtu p rzyczyn ił się i 
w ybór d zie ł m uzycznych , jak U w ertura p. u. 
M eluzyna p. G abr. R ożn ieckiego, a wykonana 
tu po raz p ierw szy przez orkiestrę, jak Baśń 
zim ow a S t. M oniuszki, jak  kwartet S tu d z iń sk ie­
go, który na pow szechne żądanie, pow tórzył m a­
zurka J . N ow akow skiego, p. n. W isła; oraz 
chór starców i m arsz bojowy (również po_raz

—  B iedna matrono! niegdyś w ładczynio dwóch  
światów, dawna chw ało H iszpanii, matko bohaty- 
rów! C yganka przeklęła  ciebie: będziesz igraszką  
twoich dzieci. T ak jest, jęczy sz  w nocy razem  ze 
słow ikam i, w zdychasz z powiewem  wiatru i p ła ­
czesz z fontannami twojem i.

  H o! ho, Sew illa  p łacze! zaw oła ł don Tadeo
T ak  jest, p łacze kanałami swojem i.

— N ie jeeteś pan poetą: rzek ła  K asta o d w r a ­
cając 3ię od  n iego .

- -  C óż to jest poezya? zaw oła ł don la d eo :  
dam tem u cztery piastry, kto mi odpowie na to 
pytanie. W yraz czczy, podobny do ow ego ł e -  
niksa, o którym  w szyscy  mówią, a nikt go nie w i-
d ział. r ów/

S łoń ce zaczę ło  dopiekać, damy w eszły do sali, 
pozdejm ow ały zasłony i zaczęły  ubierać się  w 
kwiaty. K asta  w etknęła we w łosy  gałązkę b luszczu  
i kilka róż czerw onych, A ch , Paw le! jakże była  
piękna

Jed n i grali w karty, drudzy w billard. D on  l a ­
deo baw ił dziew częta , pokazując^ im rozm aite  
sztuki. K asta  w yszła  i usiadła w cieniu na ceg la ­
nej ław eczce na tarasie. Ju ż tam siedziała po­
d esz ła  dama i rozm aw iała z administratorem . U -  
siad łem  przy K aście. W  tej szczęśliw ej chw ili, 
byliśm y odłączen i od całego świata.

  J ak piękny widbk rzekła, jakże to m iłe
m iejsce. C zy w ierzysz K asto , że woń kwiatów  
je s t  tu żyw sza i m ilsza, że ptaki śpiewają lepiej, 
a niebo uśm iecha się do nas? L ecz jeżeli to w szy st­
ko pow iększa nasze szczęśc ie, cierpiący doznaje 
za to m ocniejszego bólu.

—  D la  czego m arzyć o szczęściu  bez granic? 
odpow iedzia ła  K asta. D la  czego lękać się zm ar­
twień bez pociechy? C zyliż nie lepiej, żeby nasze 
życie u p ływ ało  spokojnie, jak woda tej rzeki?

D la  tego tak m yślę, że dla mnie nie ma środka. 
O dejdę z tego m iejsca, najn ieszczęśliw szym , lub 
najszczęśliw szym  z ludzi.

pierw szy) wykonane przez am atorów i artystów  
z, o ik ies tią . 1 izy takich tedy zasobach, zarówno  
pod w zględem  d zie ł m uzycznych jako i talentów  
m usiał się pow ieść i pow iódł koncert, [z którego  
w pływ  osłod ziw szy  łzę  starca, w yw oła n ie je d n o  
głębok ie w estchnienie je g o  za tych w szystk ich  w  
ogóle którzy z taką skwapliw ością przyjęli w tej 
zabawie udział.

Sprzedaż program ów przy wejściu, p rzyjęły  z 
hr. Kwóleckich hr. Zaw isz»w a i z hr. G hodkie- 
w iczów  hr. K ossakow ska, które zebrały p rze­
szło  rs. 200. O prócz zaś D yrektora R ósursy hr. 
T om asza Ł ubieńćk iego, honory robił C złonek  
Tow . D obr. Prezes W ydziału  Zupy Rum fordz- 
kiej hr. Leon Ł u b ień sk i. (K . W .)

—  N adesłanych do dnia d zisiejszego  na ręce 
Redaktora K uryera kom edyi na konkurs E . S ta ­
rzyńskiego, jest 17. Podajem y je  tu w szystkie 
w edług danej im nazwy.

Suknia balowa* kom edya w ly m  akcie w ier­
szem . „Sztukator i P oeta ,”  w  ly m  akcie wier­
szem. „Z ak ład ,” w ly m  akcie wierszem : „ L u d z­
ka kom edya,” w 5ciu  aktach prozą. „Prim a A pri­
lis ,” w 2ch aktach w ierszem . „Serce nie starze­
je,*  w ly m  akcie w ierszem . „D w ie przyjaciółki,"  
w 4ch aktach w ierszem . „W yjazd  za gran icę,”' 
w 2ch aktach wierszem . „H on or skrzyw iony,” 
w 4ch aktach w ierszem . „A b y  handel sz e d ł,” 
W ly m  akcie w ierszem . „R ada skuteczna,” w  
3ch aktach prozą, ze śpiewkam i. „Ś m ia ły  i N ie­
śm ia ły ,” w 5ciu aktach w ierszem . ((Pomyłka,)) 
w 2ch aktach prozą. „E m anolector czyli P sy -  
chograf,” w 4ch aktach prozą, „ L e p szy  rydz 
jak n ic ,” w 2ch aktach prozą. „R óżow y liścik  
czyli P ierw sza  łz a ,” w 5ciu  aktach prozą. „P rze­
m iany,” w 3ch aktach prozą. W szystk ie  te u- 
twory, wraz z temi jakie je sz cze do dnia. o sta -

K asta  uśm iechnęła się, obrywając listki z róży  
i rzekła: . .ysoo sDoim atem

—  D aj mi pan pieniądz.
—  Pieniądz! rzekłem , podając jej piastra. Cóż 

z nim zrobisz pani?
—  Zagram y o szczęście pana, w litery lub w fi­

gu rę:'
—  Kasto! Kasto! zawołałem ; udajesz, że m ię 

nie rozum iesz. C zyliż nie poznajesz, że mię od- 
mówienietn przyw iedziesz do rozpaczy?

—  L itery , lub figura, powtórzyła uśm iechając 
się złośliw ie j  m ile.

—  D aj pani pokój tym zabaw kom , rzekłem  
wstając.

K asta zatrzym ała m ię ująw szy gałązkę b zu , 
którą trzym ałem  w ręku.

-—- O baw iasz się odm ówienia ze strony matki 
mojej; m ylisz się. D obra matka moja nie jest  
interessow aną.

C hciałem  upaśdź przed nią na kolana. T e  k i l ­
ka w yrazów, tak prostych, tak naturalnych, roz- 
strzygło  nasze położenie. N ie m ogąc zd ob yć się  
na odpow iedź, ucałow ałem  gałązkę bzu, której 
dotknęła się jej ręka.

Przypuść sobie kochany przyjacielu, że w sali 
opery, publiczność słucha w zachwyceniu b oskiej 
R ossym ego m uzyki. P rzyp u ść, że wśród tej h ar-  
m onii, sufit zaryvva się  z przerażąjacym  łosk otem . 
C zegoby doznali obecni, jam tego doznał, gdy  
nagle ro z leg ł się  przy moim' Boku chraplivvv g łos  
don T adea. J; ; . 0 : -  bo • • vu iX

—  G dzież jest piękna Kasta? rzekł: nie w idziała  
m oich najpiękniejszych sztuk. O tóż ifonaf Panno, 
w eź kartę, pamiętaj jaka była i w łóż  j ą 1 dó talii. 
TassoW ać będę choćby do jutra, a zaw sze  w y-  
najdę tę kartę, bo jej dotknęły twe piękne p a ­
luszk i. P anie prokuratorze, odejdź z tWójego sta­
nowiska; ja  cię zluzow ałem  i zabieram  "piękną 
K astę; dosyć jej nadskakiwałeś p od czas prze-



tniego grudnia r. b. nadesłane zostaną, przed­
stawione będą Hrabiemu Fryderykowi Skarbko­
wi, który raczywszy, stosownie do życzenia pre- 
iniodawcy, przyjąć obowiązek ocenienia tychże, 
wybierze według swej woli Komitet, dla ostate­
cznego o nich zadecydowania. z K . W.

— W ysżedł z druku Nr. 52 Ruchu M uzyczne­
go i obejmuje: — Prospekt na r. I860.-—Ryszard 
W agner (dokończenie). — Drugi wieczór m uzy­
kalny w Resursie W ielkiej. — Kilka słów doty­
czących elementarnych wiadomości o muzyce, 
nauce harmonii i t. d. (dokończenie). — Nowości 
krajowe, i  !  «

^    ....
WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI).

A M E R Y K A .
Kongres w W ashington został przedwczoraj 

zagajony, ale odezwy prezydenta nie odczytano 
jeszcze, ponieważ nie zdołano się zgodzić na 
wybór mówcy izby (speaker). Skład izby jest 
tego rodzaju, że jedynie przez najnienaturalniej- 
łzą  koalicyo republikanów (113) i demokratów’ 
dyssydentów (8), albo demokratów czystych (93) 
i' Amerykan południowych (23), można przyjść 
do jakiegokolwiek stanowczego w’otum, trzeba 
bowiem 119 głosów’ koniecznej większości dla 
prawności wyboru mówcy. Te dwa rodzaje koa- 
licyi nienaturalne a nawet potworne, nie mogą 
przyjść do skutku, jak chyba po kilku dniach 
prób, wysileń i znużenia. Przy pierwszem g ło ­
sowaniu było szesnastu kandydatów’, ale przy 
drugieitt stronnictwa poklasyfikowały się i rze­
czywista walka odbywać się będzie m iędzy p. 
Bocok, demokratą administracyjnym, który w po­
czątku miał 86 głosów i p. Sherman, republika­
ninem, który otrzymał 114 głosów. Siedmiu de­
putowanych brakowało na pierwszem posiedze­
niu, ale dziś izba jest już w komplecie. Stron­
nictwo południowo-amerykańskie rozstrzygnie 
wybór, łąoząc się z republikanami albo demo-
W a m i .  ■ ÓJjJgg . . u - i-.iv(- i lo n l n  rfo j w ”tetJ

Co do senasu, w którym prezyduje wice-pre- 
zydent Rzeczypospolitej, nie potrzebował on zaj­
mować się swoją organizacyą i zaraz zajął się 
ważną i drażliwą propozycyą p. Mas?on z W ir­
ginii, który zażądał mianow’ania kommissyi, ma­
jącej wyśledzić powody powstania w Harpers 
Ferry, szczegóły zrabowania arsenału i udział 
jaki w tem mieć mogli pewni ludzie polityczni 
północnej części Rzeczypospolitej. Ta propo- 
zycya wywoła gwałtowne rozprawy. Przeciw  tej 
propozycyi wystąpili republikanie, żądając śledz­
twa w przedmioeie nąpądu wykonanego przed  
t^ ę u ę ^ u ty jw z ę ^ m is s in ^ js k ię ^

prawy. Na każdego kolej, jestem  stary, lecz 
main młode oeży. _ ;

—• No! no panie Tadeo, odezwał się admini­
strator, kontent że pozbędzie się nalegań pode­
szłej damy, nite bądź podobnym d° P®a ,°grR4m ‘
ka, który sam nie je, a drugim jeść nie dozwala.

— Przysłowie pana nie stosuje się do mnie, 
odpowiedział Tadeo, drugie przysłowie powiada:
’ i starego kota, młoda, myszka.”

Jeden z młodzieży zajęty urządzeniem uczty 
zawołał- na don Tadea.

  Zaraz siadamy do stołu, a desseru jeszcze
pięrma. I- .i rr.

"Nie bójcie się, odpowiedział don Tadeo z
cęętą miną. Każcie jeść dawać niezwłocznie; des- 
ser będzie na cżas oznaczony.

Zasiedliśmy; don Tadeo wyglądał na drogę i 
mruczał: „Niegodziwi tragarze.*'

O bifid kończył sięjjuż prźyniesiorio owoce, gdy  
i:a ulicy wybuchła wielka wrzawa.

— Przecież! zawołał don Tadeo, przeklęci 
żółwie, niegodziwi tragarze, kiedyż przyjdziecie?

— Idziemy panie, zawmłali czterej tragarze,swo*
im galicyjskim akcentem.

  Wnijdźciesz na miłość Boską! głupie mito-
maty.

Tragarz zaczerniony od kurzawy i zapoco-> 
ny, wsadził głowę przez drzwi na pół otwarte.

—r Kiedy to cośmy przynieśli, nie chce zm ie­
ścić sie we drzwi, rzekł.

Don Tadeo wstał zmieszany i my także zerwa­
liśmy się od stołu; jedni pobiegli do drzwi, dru­
dzy do okien. .

W śród powszechnego śmiechu, .przeważał głos 
don Tadea, który sprzeczał się z tragarzami, 
czy można wnieść przeze drzwi, tort potwor­
nej wielkości, prawdziwą górę ciast i cukrów. 
Wystawcie sobie pięć lub sześć tortów, rozmaitej 
wielkości, ustawionych jedne na drugich w kształ­
cie piramidy, a na nich olbrzymią kopułę, na kto-

na skład broni w’ Liberty, dla zaopatrzenia się 
w broń przeciw stronnikom wolnego stanu w 
Kanzas. W  Izbie reprezentantów prawie te sa­
me temata były przedmiotem rozpraw.

California Democrat z dnia 14 października 
donosi o wrażeniu, jakie sprawia w całym kraju 
odkrycie kopalni srebrnych w Carson Valley. 
Żyły tego metalu mają tu być bogatsze od wszy­
stkich dotąd znanych, tak dalece, że z tonnu 
czyli 2,000 funtów rudy, dają do 7,000 doi. w 
srebrze i złocie. Jedno to tylko stanowi niedo­
godność, że okolica jest dzika, bez drzew, skali­
sta, co utrudnia korzystne oczyszczanie na miej­
scu wydobywanej rudy. Zamierzono urządzić 
młyny parowe, w których ta ruda sproszkowa­
na, wysyłaną będzie do dalszego postępowania 
do Nowego Yorku i do Europy.

W  Kanadzie, M assachusets i Maine, a nawet 
w Nowym Yorku, odbywają się żałobne nabo­
żeństwa na cześć Johna Brown, którego teraz 
uważają za bohatera i męczennika. W  R oche­
ster bito w dzwony, w Albany strzelano z dział 
na jego cześć i niewiele brakowało, aby w B o ­
stonie obie izby, na znak żałoby z powodu jego  
śmierci, zawiesiły na kilka dni posiedzenia.

{A'ord.)
P. W ise, gubernator W irginii miał w dniu 5 

grudnia roczną swą mowę do ciała prawodaw­
czego. M ówił o fanatycznym duchu abolicyoni- 
stów, który podkopał część kraju i wkradł się 
w religię, wychowanie, politykę, modlitwę, w 
sprawiedliwość sądową i w prawodawstwo, któ­
ry wychowiał trzy pokolenia w nienawiści ku 
właścicielom niewolników w Stanach Zjednoczo­
nych; który usiłowął ocalić morderców, złodziei 
i zdrajców skazanych na śmierć zbrodniarską.

„Niestety” (powiada p. W ise), większa liczba 
mieszkańców targnęła się na dobrą wiarę konfe- 
deracyi, zakłóca spokój i zagraża życiu i mie­
niu naszemu. D o broni zatem! Idzie tu o za­
nadto ważne kwestyc, ażebyśmy mieli przyjmo 
wać nowe układy. Nie możemy znosić obelg po­
dobnych do zajśeia w Harpers-Ferry; spowodo­
walibyśmy bowiem hańbę i upadek kraju. Co się 
tyczy powstańców, byłoby niedorzecznością u- 
ważać ich za szalonych. Sam dowódzca ich nie 
chciał się tym bronić. Powstańcy ci zostali u- 
więdzeni przez zagorzalców, przez nieprzyjaciół 
którzy teraz z nimi sympatyzują, a którzy ich 
wynajęli, niechcąc sami narażać się na niebez­
pieczeństwa wynikające z ich zbrodni ich. Ścisłe  
zachowanie praw naszych, było niezbęd nie po­
trzebne; ostrzeże ono innych i posłuży im za na­
ukę, iżby się nie stawali narzędźmi nieprzyjaciół 
kraju naszego”.

W  końcu powiada p. W ise: „Uzbrójmy się,
liczmy tylko na nas samych, w alczmy za utrzy- 

j g g ^ g g g  "■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ w n i  i g B B B i  
rej stała niezgrabna postać bogini Zwycięztwa, w 
jednej ręce trzymająca chorągiew, a w drugiej 
serce z różowego cukrn, przebita ogromną strza­
łą, opatrzoną piórami kurzemi.

Np. Stępniach tortów, były poukładane rozm ai­
te cukry; na dole sześć cukrowych kanarków p eł­
nych anyżowych ziareęzek, cukrem oblanych. W y- 
żejjbyły wszelkiego rodzaju owoce, otoczone pa- 
pjerowemi liściami, pastelki, bombonki, butelki z 
cukru przezroczystego nalane li kworami, w ko­
szykach osobne cukierki, smażone ovyoce, mar- 
cypany, meryngi, konserwy, massa łakoci, a w szy­
stko to ozdobione było chorągiewkami, sztuczne- 
mi kwiatami. D la takiej piramidy, egipskiej, nie' 
było stosownego półmiska i blachy, musiano usta­
wić, ją na deskach i czterech tragarzy przynio­
sło ją na noszach. i ■ YnCjfers vie?

Jaki to osioł zbudował ten szałas i  dał miarę 
na tak ważkie drzwi? wołał don Tadeo rozjątrzo­
ny przygodą, które niszczyła skutek jego niespo­
dzianki, a mnóstwo chłopców usiłowało rozrywać 
cukry z ciasta, nie uważając na groźby, a nawet 
uderzenia i kopania.

— Nie ma rady, mówili tragarze, trzeba albo 
drzwi wyrąbać, albo ciasto rozłam ać. Łotrze! pu- 
szcząc tę chorągiewkę, bo cię na dwoie przetnę 
jak trzcinę. %•.

Ulicznik uciekał z grzanką w zębach, i z cho­
rągiewką, jak z oznaką zwycięztwa.

— Nareście cóż pan zrobisz, rzekł jeden z prze 
woźników. Musimy powracać do Sewilli, nie mo­
żemy stać do nocy przededrzwiami. Ten mały z ło ­
dziej porwał kanarka i różę. Poczekaj, poczekaj 
synu Barabasza! umiesz kraśdź, a jeszcze nie 
umiesz przeżegnać się krzyżem św iętym .

Syn Barabasza już siedział na plocie, zatknął 
różę za obdarty kapelusz i pokazywał ptaszka 
tragarzowi, śpiewając kukuryku.

— Oszaleję przez nich, wołał don Tadeo zatyka­
ją uszy. Co tu zrobić o Boże! Te hultaje wszystko

manie pokoju; dowiedzmy się od innych stanów, 
jaką postawę zamierzają przybrać na przyszłoś* 
w sprawie niewolników**. (Ind. Bel.)

A N G L I A .
M. P ost, organ lorda Palmerstona, po raz już 

trzeci mówi przeciw kanałowi suezkiemu, a coraz 
wyraźniej, coraz bardziej stanowczo potępia myśl 
tego projektu. Powiada między innemi: „Projekt 
kanału suezkiego znaczy po prostu rozbiór pań­
stwa ottomańskiego i zniesienie traktatów euro­
pejskich; znaczy całkowitą zmianę w stosunkach 
politycznych pomiędzy Turcyą a potężnym jej 
wazalcm, pomiędzy Turcyą a państwami euro­
pejskiemu Nie znaczy wcale, jak nieświadomi 
sądzą, groźby przeciw naszemu panowaniu w In- 
dyach: nie znaczy także, jak łatwowierna publi­
czność mniema, zwycięztwa handlu francuzkiego 
nad naszym handlem. Ze stanowiska handlowe­
go nie ma żadnego znaczenia, prócz ruiny kapi­
talistów uwiedzionych przez p. de L esseps. Ale 
ze stanowiska politycznego, projekt kanału suez­
kiego, skoroby otrzymał zatwierdzenie sułtana, 
znaczyłby ziszczenie ambitnych zamiarów Fran- 
cyi względem Egiptu, w różnych epokach upor- 
nie przez nią wznawianych, zamiarów’ nie pier­
wszy raz powziętych, kiedy założyciel dzisiejszej 
dynastyi prowadził swe zastępy do Egiptu, nie 
porzuconych, kiedy przed 19 laty lord Palm er­
ston w niwecz obrócił intrygi dyplomatyczne p. 
Thiersa. (Nord.)

F R A N C  Y  A.
P aryż, 2 2  grudnia. Epoka otwarcia obrad kon­

gresu znowu zdaje, się odroczoną; na mocy wia­
domości o wyjeździe księcia Gorczakńwa z Pe- 
terbsburga około S lg o  grudnia, wnoszono, że 
będzie w Paryżu 7go lub lOgó stycznia, i że o- 
brady kćngresu będą się m ogły rozpocząć około 
15go lub 20go; tymczasem teraz pokazuje się, że 
książę Gorczakow wyjedzie z Petersburga ś lg o  
grudnia, ale podług starfego kalendarza, co opó­
źni o dwa tygodnie przynajmniej otwarcie kon- 
jg*feśA.Wi,uV  !U S ujsliętr imotfNwrnoii i;i ago

Zresztą, wszystkie wiadomości polityczne przy­
głusza świeżo w yszła broszura pod tytułem: 
„Papież i Kongres,* W  przeciągu kilku godzin  
cała edycya prawdę, rozerwaną zastała, miano­
wicie dyplomacya ubiegała się o jak najrychlej­
sze jej dostanie. Ciekawość do najwyższego 
stopnia była obudzoną; powszechnie bowiem pa- 
nuje przekonanie, że broszura ta napisaną zo­
stała z natchnienia cesarskiego i wyraża myśli i 
zamiary rządu francuzkiego względem Stolicy  
Apostolskiej; powiadają nadto, że kiedy już ca ­
ła edycya odbitą została, cesarz własną ręką je ­
szcze dodał ustęp o tem, że F'rancya nie może 
pozwolić, aby Anglia na swą korzyść obracała

rozdrapią. Złamcie tort ale podajcie mi wprzó­
dy figurę, która jest na wierzchu, ofiaruję ją tej 
dla której ja  przeznaczyłem.

:Tragarż spiął się na palce i zerwa! figurkę z 
różowem sercem i chorągiewką: don* Tadeo wzią­
wszy ją od niego obrócił się. do Kasty, lecz spoj­
rzawszy na chorągiewkę, zawołał:

— Cóż to się znaczy? Ivtoż zamienił chorą­
giewkę? gadajcie łotry! Czy żartujecie sobie ze 
mnie? Czy wam zapłacono za tę psią sztukę? O 
tak jest, zaręczam. Zaprzedaliście się republika­
nom, służycie ich dowódzcy, zmawiacie się z nim 
przeciw’ mnie. Jdźcie do czarta! nic wam nie dam.

Tragarze zdumieli się słysząc te słow’a, nie 
pojmowali o co idzie i o co gniewa się don Ta- 
de,o. Lecz usłyszaw szy, że im nie chcą zapłacić, 
zaczęli krzyczeć i narzekać, ,

U liczniki w idząc że nikt nie broni tortu, rzu­
cili się na niego z zapałem. Don TadeD jeszcze  
bardziej krzyczał i zrobił się hałas jak w wieży 
Babel. .xoftenenion niDfniv/d aoaioirroiW

Zapłaciliśmy tragarzy, przeciągnęliśmy po ka­
wale zniszczone arcydzieło cukiernika i nastąpi­
ła spokojność. ifeoo Bońoil w a-

L ecz muszę ci powiedzieć kochany Rawie, co 
tak mocno rozgniewało fundatora tortu i c u k ie r ­
nika. yboiaklA jotala odobso śvs-uł

D on Tadeo łamał sobie głowę nad wynalezie­
niem napisu zalotnego, dowcipnego i wyłącznie 
stosującego się do Kasty. Skończy w szygo przyniósł 
do cukiernika podyktował następującą dewizę 

„Jeżeli Kasty pozyskam uznanie.
„Już się nie pytani o niczyje zdanie.
Tą dewizę dosyć niegrzeczną dla innych o-ości, 

porwał jak się zdaje Pedro de Torres i zastąpił 
ją takiem wierszem.

„ T w e m i  cukrami,  K asty  nie z łudzisz,“
„Lecz twą osobą na śmierć ją znudzisz.*'

P o  obiedzie poszliśm y na przechadzkę. Poda-



którą F rancy  a| SDrawę, Kior? tak szlachetnie podnio-
Jfa że dla tego nawet wydanie te, broszury o 

' ’ odzin opóźnionem zostało.
O n ie ra ia c  się n a  w n io sk ach  pom iem onej bro  

* aia ją  już  teraz,  że f ra n eu z cy  pełno  - 
n a  kong res ie ,  s tanow czo  op ie rać  się

szury, zapewniaj
m n o n i c Y  n a  k o i  C 7 , i§

' v Pda wcieleniu księstw do Sardynii, a, natomiast 
! zaprojektują połączenie Legacyi z T o s k a n ią  Par- 

M odeną i utworzenie królestwa W łocli 
v  t ^ e h  Legacye przecież pozostaną pod 

z w i e r z c h n o ś c i ą  Papieża jak  Mołdawia i W oło- 
zostaia pod zwierzchnością sultana.

XTCZyZWÓlestwo włoskie płacić będzie mały ha- 
Nowe kr ; p o d a ją  nadto, że cesarz Fran-

/ racz ± ap  komu 0^ dać berj0 nowego
cuzow obmysin j (.Mord.)
królestwa. ^ fcg Hieronima cokolwiek pole- 

I & j -p T a k przynajmniej ostatni buletyn opie- 
pS ole bliżsi domu księcia twierdzą, że jes t  to 
WJ1 łudząca nadzieja i przedłużenie niknącego

K siąże  już by ł  dawniej zdek re tow any  prz 
życia. - J j rokowali p rzebyc ia  -
d 0 k tp S d a  " e yz powodu słabości, ^
m y teraz jes t  złożony, ale

zez 
zi-

właśnie nie 
w ogólności

4®j Ostatniego "brata Napoleona I  nawet no r­
my był zatrważającym. Nie sypiał, mało uzy- 
ł  nokarmu i widocznie niknął. Cesarstwo co- 

T  J n i e  odwiedzają stryja. K siąże Napoleon, 
dzienni ld ■ M atylda me opuszczają P a -księzne Klotyicu j  ^
k is-Royal.

p  R  U  S S P 
V .~nań 2 2  g ru d n ia .  Od lat kilku nie mieli-

i . fak c i e ż k i e j  zimy, na jaką obecnie się za-
smy t a k  C e j  ^  miesiąca mamy smeg

4  !>” “• P d . f f S i c z M ,  S , naturalnie biedę i c e r -
1 "  nboMeh ■ podwaja, a. zawierucha smezna
ut r  udn i a k o  m u n i k a cy e. Ostatnie tygodnie przy-

nio8ły !,sauve qui pent” kredytu
smutne a' wybitne dowody, że na

, yn rzeczywiste <łul Pcut k Ve^ t’dcszło rz y sprzedaży przymusowej 4 -eh 
n;enneckie0 • a 0 sprzedażach przymuso­
w i ^ T s u b h a s t a c h  przez kilkanaście lat mo- 
wych czyi <t,adły wierzytelności hipoteczne

me było - y y  P , z, n „ „ jo .
S p S ’  »b>3« ? '000
tyę niższą się

a cena ziemi o poło 
okazała od tej, jaką  za dwa lata 
z wolnej ręki 

dobra
sprzedając, dostać 
; a że w znacznej

te.9r ie' i ! t7 i ia 'n o w T żsży ch  dobrach były za- 
3Ci kap1 7 raczcj poświecono, byleby ziemi

graniczne, które
nie kupie 
ziemski i w

ile kredyt
.  Km--

tutaj unikają. Niemniej przy roz-

Ł S  S i s U  obywatelskie udział w rozkła-

)--------- T T "  K a ś ^ i f i ' s z l i ś m y  nad brzegiem  rzeai.
n V o t -  kto też powiedział że drzewa oliwne są 

‘ W  około nas było mnóstwo słowikow. 
K z e n a s z e  unosiły się ku niebu z wo m ą d rz e  w
pomarańczowych i

u  „n.lldmv me zwazając na dro_,ę, P v
rdzie jest wszystko po- 
sko. Dom panuje nad

—  3 -

dzie podatku tego mające, koniecznie i energi­
cznie tamę położyć winny.

Zapewne smutny ten stan finansowy pos iad ło ­
ści ziemskiej, skłonił rząd do rozporządzenia o 
którego istnieniu ogólnie głoszą, chociaż dotąd 
nie było urzędownie publikowanem, że na do­
bra ziemskie ma być wydaną 3cia serya listów 
zastawnych, nawet do %  wartości w pewnych 
razach, a więc według wniosków walnego ze­
brania dawnego stowarzyszenia kredytowego, z 
tą tylko ważną różnicą, że emisyą tę, nowej po­
życzki, ma uskutecznić nowe towarzystwo kre­
dytowe, którego statut dotąd w dawnych stowa­
rzyszeniach obciążone dobra, zupełnie  ̂ w zasa­
dzie wykluczał od dobrodziejstwa nowej pożycz­
ki. W  jaki jednak sposób będzie można pogo­
dzie interesa dwóch stowarzyszeń, mających 
wierzytelności na jednych i tych samych dobrach; 
czyli któremu instytutowi egzekucya służyć b ę ­
dzie w razie zaległości, nie jest nam bynaj­
mniej jasnem. Ostatecznie charakter środka 
tak wybitny w nowym instytucie, konie­
cznie podkopywać będzie stronę finansową i nie 
dozwoli wysokiego kursu  jego^ pożyczkom, cze­
go dowód mamy w kursach giełd poznańskiej, 
berlińskiej i wrocławskiej, gdzie papiery now e­
go instytutu, aczkolwdek 4 %  przynoszą wciąż 
najmniej o 3 %  niżej stoją od naszych dawnych 
3 y2o/0 listów zastawnych, które pomimo ogólne 
kilkoletniej kryzys finansowej, jeszcze dość wy­
soki kurs bo 89 mają. co jes t  wybitnym dowo­
dem i zdrowych zasad i doskonałej administra- 
cyi naszych dawnych instytutów kredytowych, 
którć ’ ‘ “ “  '
chciano.

Pismo rolnicze zeszytowe Ziemianin, p rz e s ta ­
nie wychodzić w obecnej formie do Nowego R o ­
ku, a o d ż y j e  czyli przeobrazi się w dodatek ty­
godniowy rolniczy przy Dzienniku Poznańskim, 
Taki jaki widzimy przy dziennikach warszawskich. 
Zdaje nam się, że to będzie z korzyścią i dlą 
niśma i dla czytającej publiczności.

[Cz. Kr).

W Ł O C H Y .
R zym , 11 gm dnia, O d  kilku dni wiele tu  mó­

wią o mowie mianej w obecności Pap ieża  przez 
kardynała Savelli, prezesa rady skarbowej. P o ­
dajemy tu wyjątki z tej mowy: ^

, Nadszedł nareszcie ów z niecierpliwością o- 
czekiwany dzień, w którym rada  skarbowa może 
złożyć u stóp W aszej Świątobliwości hołd głębo­
kiego uszanowania i synowskiej uniżoności wszy­
stkich swych członków; przywięzujemy do tego 
tem większą wagę, im bardziej uwzględnimy nie­
pokój i umartwienie duszy W aszej, będące skut- 
kiem opłakanych teraźniejszych czasów.

Członkowie rady  widzą z jak  największeiu 
nieukontentowaniem, że W a sz a  Świątobliwość 
pozbawiona jest w tej chwili znacznej części do ­
chodów skarbowych. Pozwalam y sobie zwrócić 
uwagę W aszą, na dwa jedyne środki zapobie­
żenia wynikającym z tąd nieprzyjemnościom: na­
przód  zmniejszenie wydatków na utrzymanie 
armii, wynoszących 2miliony rocznie, i d łu ° u  
publicznego, wynoszącego obecnie 5 milionów 
rocznie; ciężary te, powiększając się ciągle, same 
pochłaniają połowę dochodów skarbowych.

Wszystko to daje nam nadzieję, że W asza  
Świątobliwość w każdym razie raczy zarządzić  
najzbawienniejsze środki ku  odwróceniu złego” .

( Nord.)

O STATNIE W IADOM OŚCI.

Paryż 16 grudnia. D ziennik Constitutionnel o- 
g łasza a r tyku ł ,  w którym powiada, że Times m a 
racyą, jeżeli uważa broszurę p. Lagueronnińre  
p. t. Papież i kongres, za wyraz jednomyślnej 
polityki i zgody pomiędzy Franpyą  i Anglią, 
Dziennik ten raduje się z tego, ponieważ uw aża  
za koniepzne dla cywilizacyi i równowagi eu ro ­
pejskiej, iżby dwa wielkie narody zachodnie by­
ły z sobą w zgodzie.    , s

M adryt, 22  grudnia, Jed en  z urzędu wojennego 
zbiegł, zabrawszy z sobą zhaczną summę pienię­
dzy. W ładze Gibraltarskie przytrzymały go, w 
Celu wydaniu go rządowi^ .hiszpańskiemu. C zło -  

koniecznie z rzędu żywych wymazaćby j wiek ten wyskoczył wczoraj przez okno więzie-
ńia i potłukł się śmiertelnie.

Zurich 24 grudnia, Szwajcarya Zawarła z S a r ­
dynią konwencyą w celu ułatwienia korrespon- 
dencyi telegraficznej.

Drezdno 24 Grudnia. Dzisiejszy Dziennik' D r e ­
zdeński ogłasza rozporządzenie ministerstwa sk a r ­
bu znoszące od dnia ł  stycznia 1860, zakaz w y ­
prowadzania  koni po za granice związku cel­
nego. Gazeta pruska ogłasza podobneż postano­
wienie dekretu.

Madryt, 24  grudnia. Dzisiejsza Gazetta ogła­
sza dekret królewski, według którego półwysep  
tna być podzielony na ośm stref, dla wykonywa­
nia robót publicznych z wyjątkiem dróg.

Z Afryki nie otrzymano żadnych nowin.
Paryż, 27 grudnia. Journal ćUs Debate p rzy ­

chylnie rozbiera broszurę „Papież i ko n g res ',  
dowodząc że takowa zawiera dobre myśli. D zien­
nik ten domaga się pozostawienia W łochom  p ra ­
wa obrania sobie władzy.

M adryt, 23 grudnia. Królowa powiła córkę. 
M arsylią 25 grudnia. Otrzymaliśmy dzisiaj wia-

P rz v sz lism y  n ie  zw ażając na u io a ę, p v 
fo lw arku  V alp a ra izo , g ^ i e j e s t j s z ^ o  p o ­

e tyczne , naw et je g o  nazw is eo. • L m i r a l f f i
w odą; po je d n e j je g o . s tro m e je s t  gaj p o n ^ a

go

a po drugiej ogród piętrzący stę w ta 
dzone kwiatami; różne scieszki prow e 
ty o-dzie szemrze zdrój i rozpościera ch_ *

Nastąpiliśmy żeby napić się wody. J a  l > 
zostaliśmy na ostatku. Jużeśm y wychodzi i> o /  
W tem chrapliwy głos don Tadea zniewoli
do cofnięcia się. .

  Pani|Moniko jesteśjbardziej niewidomą od no­
c y  samej, jeźli nie widzisz tego, co wszyscy u i-  
tTzą- lpen m ł°d y  ju rysta  kocha się w twojej coice
i ona mu jest  wzajemną. . . .  i  A

gdyby i tak było, odpowiedziała matua,
Ksawery B arrea  je s t  zacnym młodzieńcem, powa- 
 ̂ • „o wszyscy, 

i j^tóry tem się tylko zaleca, że ma ubranie 
n, Jne i lakierowane ciżmy. Jego  urząd  przyno- 
• I m  tysięcy realów. Otrzymał go, bo ma szwa-

81 n U t o w a n y m  na zgromadzenie Kortezów, lecz
^  (ro skoro tylko szwagier wyjdzie ze zgro- 
1 iCL A i P iękna partya, dalibóg dla panny Kasty. 

Lecz panie, odpowiedziała dona Monika,
u- ma talenta i zasługi.
KsaW ^ y ., zasjugi> zawołał don Tadeo, mech

— tar<T z tym towarem. Dostanie za me-
. „ 0 tyle, ile ów°zuchwalec "

l 8 WM a h ^ ż n e C s m s u n k i  z ° M a d r y t e n i ,  m ó w i ł a  d a l e j ,  

*  Z- B ^ t e g o ^ l X j a k  można być bogatym w 

C ó r k ^ w a s z a  j e f t  j e s z c z e  d z i e c k i e m ,  n i e  z n a  ś w i a t a

pojcdzie na Jhwalec Torres wydobędzie ze

nie umie o sobie myśleć. Powinnaś dla jej do­
b ra  odpędzie te mszyce, które jak deszcz świę­
tojański, psują winobranie, a już  nie poprawią 
zboża. Poszli dalej.

Byłem oburzony, wściekły, Kasta  śmiała się do
rozpuku.

  Nauczę j a  tego zuchwalca.
 X cóż ci z tego przyjdzie? Dasz poznać żeśmy

słyszeli ich rozmowę. Jakież zadosyć uczynienie 
może ci dać człowiek stary z siwą głową,

Nadużywa praw swojego wieku Aocha cię 
ugania się za tobą, a kto tak kocha jak  ja, jest  
zazdrosnym. , - ......................

_  O don Tadea? zawołała śmiejąc się i k la­
szcząc w ręce. . .

. _  T ak  jest Kasto, odpowiedziałem, nawet o
don Tadea. ..,b £ -1” , . ,

   przewybornie! przew yborm e! powtarzała:
przy tobie zgaśnie Otello jak  księżyc przy słońcu.

- i  Kasto, nie czujesz mojej boleści, nie poj­
mujesz mo ego położenia. Czy wiesz , że nie tak 
okrutnie postępuje ta która oddali kochanka, jak  
ta która  go zatrzymuje i udręcza.

No panie Ksayvery, me przybieraj tak traiczne- 
cr0 tonu, cierpieć go nie mogę. P rzyrzekam  ci, 
że oddalę nie tylko muszkę ale i tę wielką muchę.

 S zczerze  mówisz? Zmiłuj się, nie zwodź mię.
— A  ty więcej , mi ufaj.^
T o  rzekłszy K asta  pobiegła do matki.
Przechadzałem  się samotnie przez kilka minut, 

ż e b y  uspokoić się nieco. G dym  powrócił do V a l­
paraizo, wszyscy byli na tarassie.

K asta  siedziała na ławce przy matce; opowie­
działa mi potem co z nią mówiła.

Skoro tylko matka j ą  postrzegła, kazała jej 
usiąśdź przy sobie.

— O Boże! mamo jakżeś dla mnie łaskawa.
— Nie o to idzie, mościa panno. O d czasu jak  

jesteśmy w Sewilli, za nadto sobie pozwalasz, nie 
uważasz na przepisy przyzwoitości. To mi się nie

podoba, że prowadzisz się pod rękę z Ksawerym  
B arrea  i z nim rozmawiasz.

— O Boże! a to dla czego?
— Bo ten młody człowiek jes t  za nadto poufale 

z tobą, zważają na to i może ci to szkodzić.
— A  wf czemże może mi szkodzić?
— Nie trzeba zawierać stosunków, które są 

właściwe.nie

dla
-  A  dla czegóż mają być niewłaściwe? Może 
tego, że Ksawery nie jest bogaty? I ,  cóż to

7?znaczy
— G adasz jak  dziecko. Czytaj komedya G o- 

rosticy. Z  tobą chUb i  cybulki.
— Kochana mamo, zapewne jaka  chciwa matka, 

p ro s i ła  autora, żeby napisał tę komedyą.
— Nie bądź dziecinną Kasto . Zdarza się do­

skonała partya i spodziewam aię, że uznasz ła ­
skę Boga, w naszem smutnem położeniu.

— Świetna partya, powiadasz matko’ ’
—  Tak jes t  moja corko, żyć będziesz na wielka 

stopę, będziesz miała powóz i 50,000 bitych nia 
strów zapisu. J O

— O Jezusie! zawołała Kasta; skądże się 
wziął taki cudowny konkurent?

— Je s t  to don Tadeo B arbo. K a s ta  parsknęła 
śmiechem tak mocnym iż matka postrzegłszy 
nadchodzącego don Tadea, rzekła-

--- Kasto, powściągnij ten śmiech niestosowny.
Daremnie usiłowała K as ta  wstrzymać się od  

śmiechu. Słońce już  zachodziło, a że zmrok trwa 
krotko w naszej strefie, poszliśmy ku  wiosce  
Sain t-Juan, gdzie miały rozpocząć się tańce.

Kasta  wzięła matkę pod rękę, don T adeo  chciał 
prowadzić obie.

Nie panie, rzekła Kasta, nie.
— A  to dla czego? zapytał się Tadeo.
— D la  tego, że wyglądałbyś pan jak  dzbanek 
dwóch uchach,

(D alszy ciąg nastąpi.)

I
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■flomość z Bombaj z 26 listopada.
Pryw atny Sekretarz gubernatora prow incyi 

p ółnocno-zachodnich , zam ordowany zosta ł w o-
k re g u  K o h a t .

- ' • ' ’ ’ ’ 1 • p li-W  S h a n g h a i  k rą ż y ła  p o g ło sk a  w dn iu  5 
s topada ,  ż~e rząd*  chiński u s i łu je  n ak łon ić  rz ą d  
am ery k ań sk i ,  do in terwencyi w spo rach  C h in  z 
A n g l ią  i F ra n cy ą .

Z S ingapore  donoszą, z 2.1 l is topada ,  że a d ­
m ir a ł  R ig a u l t  de G enou il ly ,  p rzy b y ł  tamże z Tu- 
r an e .  P rz y w iez io n o  do S ingapore  l iną  te leg raf i­
czna , p rze zn ac zo n ą  do po łączen ia  w yspy  J a w y
z  pó łw yspem  M alacca.

O k rę t  am erykańsk i F lo r a  T em pie  zag iną ł  na  
m o r z u  chióskiem; wiózł on 800 p a k u n k ó w  do 
H a w a n y .

( i Verd. Jo r . des D eb. In d . B el. Schle. Z tg .)

)& o  z  i i i  a  i  t  o  ś  c  I*

W p ływ  pasma gór i pagórów  na klim at i we- 
getacyą  okolic które one zasłaniają od gw ałto ­
w n ości wichrów', sk łonił rolników we F rancyi, 
do tworzenia sztucznych zasłon, m ogących ochro­
n ić  ich zboża od w ielkich  prądów wichru.

W e F ran cy i co raz bardziej usiłują zasłaniać  
się  plantacyam i drzew , przeciw  działaniom  wia­
trów  zachodnich i p o łudniow ych, w iejących od 
m orza, które szkodzą okolicom  nad Rodanem  p o­
łożonym .

W  B retanii i Prow ahcyi b yło  w iele takich o- 
k o lic , gdzie żadnego zboża ani warzywa produko­
w ać nie było m ożna, dopóty nie zasłonio- 
no gruntu. Przykładem  najbardziej nauczającym , 
je s t  m ajętność B e lle -I s le  w M ar, p ołożona na 
w ysokiej równinie. W ła śc ic ie l obsadził ją sosn a­
m i m orskiem i i przez to grunt zu p ełn ie n ieuro­
dzajny, suchy, zam ienił w żyzne pole, przydatne 
do w szelk iego rodzaju zboża.

P rzyk ład  ten jest skazów ką dla nas m ieszkań­
ców  niezm ierzonych rów nin, ciągnących się aż 
d o gór U ralsk ich , jaką k lęsk ę zrządzam y samym  
sobie, przez w yniszczen ie lasów , które w braku 
gó r  b y ły  dla nas jedyną ochroną od m roźnych  
w iatrów  w schodnich, g łów nie panujących w k w ie­
tn iu  i maju. Spóźniona roślinność na w iosnę i su sze  
w iosenne które n iszczą  zasiew y jarzyn plantacyi 
buraków  i są skutkiem  w yniszczen ia  lasów .

—  „G azeta  W rocław ska" zam ieściła  obszerny  
ry s  dziejów  starożytnego grodu słow iańskiego  
O pola, będącego najważniejszem  z m iast górnego  
S zląsk a . Z ałożenie i początek tego  m iasta nie 
j e s t  znany, zw łaszcza  że zn iszcza ło  dawne ar­
chiw um  m iejskie w  czasie k ilku w ielkich poża­
rów  zdarzonych w  ciągu  w ieków . P o d łu g  ś la ­
d ów  atoli p ozosta łych  po n iegdyś tu istniejącym  
klasztorze dom inikańskim , O pole ju ż w X  wieku  
b y ło  dobrze zam ieszkałą  osadą, która w ed łu g  
historyka n iem ieck iego, nazw isko sw oje otrzym ać 
m iała  od liczn ie rosnących w jej okolicach topo­
li (?) B łahy i zupełn ie m ylny to dom ysł, chociaż 
go  niem iecki spraw ozdaw ca za gruntow ny uwa­
ża . O pole bowiem  w cale inne ma znaczenie s ło ­
w iańskie i jak to dokładnie objaśnili uczeni M a­
ciejow sk i, R oep el i Palacki. Opolem  mianowano 
zw yk le w iększą Osadę. Palacki nawet osadę i 
O p ole  za jedno uw ażał, ale M aciejowski opiera­
ją c  się na dyplom atach, dow iódł, iż w urządze­
n iach  policyjnych, gm iny słow iańskie z m niej­
szej objętości osadam i, w iększe zaś z kilku sk ła­
dające się osad, opolam i nazywają dyplom ata. 
T ak  w ięc żadnej w ątpliw ości nie podlega, że  
n azw isk o  m iasta O pola ztąd początek swój b ie­
rze . C óżkolw iekbądź dalsze jeg o  dzieje p od łu g  
swej relacyi niem ieckiej wskazują, iż w r. 984, ś. 
W ojciech  arcybiskup gnieźnieński m iał w znieść 
tu  kaplicę na górze, której biskup w rocław ski 
K lem ens I  wr r. 1024 darow ał część krzyża św. 
«0 było powodem , iż m ieszkańcy przyjęli odtąd 
z a  herb miasta, p ó ł orła polskiego i p ó ł krzyża, 
herb  który się dotąd zachowuje. W  roku 1240  
h ordy m ongolskie w przechodzie sp u stoszy ły  do 
szczętu  miasto, a zaledwie odbudow ane, spalił je  
w  r. 1273 B olesław  W styd liw y  książę polski; 
ob lężone w r. 1396 od W ład ysław a króla cz es­
k iego , nie mniej ucierpiało. W krótce jednak z 
położen ia  swego handlow ego, oraz jako sto łecz­
n e m iasto udzielnych  książąt opolskich, n ietylko  
w róciło  do dawnej św ietności, ale słyn ęło  ze  
swojej zam ożności, w spaniałości budynków, o -  
bronnego zamku i licznych  kościołów  rzym sko­
katolick iego w yznania, które ‘ tu w  rozm aitych

la tach  pow sta ły .  W  nas tęp n y ch  czasach Opole, 
o b d a rz o n e  l icznem i przyw ile jam i,  t a k  swoich 
w ładzeów  jako  i są s ied n ich  ce sa rz y  n iem ieckich ,  
ciągle w zras ta ło  w pomyślności,  chociaż sp o ty ­
k a ły  jc  także  i n ieszczęśc ia  w czasach  wojennych, 
tudz ież  częs te  pogorzele ,  po k tó ry ch  z a w sze  j e ­
dnak  m iasto  do d ob rego  by tu  w raca ło .  N ie b ę ­
dz iem y tu  p o w ta rz a ć  dalszych  je g o  dziejów, k tó ­
re, więcej do N iem iec niż do nas  należą. A le  
m am y je s z c z e  je d n o  w spom nien ie  z czasów J a n a  
K az im ie rz a ,  k ie d y  n ieszczęśliw y te n  k ró l  za  
p ie rw szej  >vojny szw edzkiej m us ia ł  k ra j  sw ój o- 
puścić, a uda jąc  się cło S z lą sk a ,  za m ie szk a ł  w 
O polu .  D o tą d  tam  p rze ch o w u je  się po n im  p a ­
miątka w przyw ile jach  jak ie  n a d a ł  m ias tu  na  za ­
łożenie  12 sk lepów  kupieck ich .  P o d c z a s  siedmio, 
letniej wojny O po le  za jm ow ały  w ojska  c e sa rz o ­
wej E lzb ię ty .  P o c z e m  stale pod  rz ą d e m  p ru sk im  
zosta jąc ,  je szcze  w r. 1782 l iczyło  ośrri r z y m sk o ­
kato lick ich  kościołów, z k tó ry ch  dziś je d n a  tylko 
s ta roży tna  f a ra  istnieje,  gdz ie  do tąd  p rz e d  wiel­
kim o ł ta rz e m  widzieć m ożna w span ia ły  g r o b o ­
wiec H e n r y k a  księcia  O po lsk iego . Z am ek  nie­
g dyś  P ia s tó w  sp ło n ą ł  ogniem, a w reszcie  p o z o ­
sta łe j m ieści się te ra z  re jencya  i inne w ładze  
krajow e. ( Czas).

G dańsk 2 4  g rudn ia !859 . W u płyn ion ym  tygodniu
m ieliśm y bardzo łagodną tem peraturę i sanna
w yborna u staliła  się.

N a targach angielskich  nie b yło  m ateryalnego  
podw yższen ia  cen; w szakże handel był więcej 
ożyw iony a ostatnie notowania nie tylko w c a ło ­
ści się utrzym ały lecz nawet w yjątkowo d ały  się 
przekroczyć. P o  ciągłych  i u lew nych deszczach , 
takie schw yciło  zimno, że  Tam iza pod Londynem  
okryła się lodem .

T argi S zk ock ie , Irlandzkie i prow incyonalne 
więcej jak L on dyń sk ie ok azyw ały ruchu.

W e F rancyi i B elg ii podniesien ie cen b yło  o -  
gólne z dalszą ku poprawie dążnością.

W  portach morza N iem ieckiego i B ałtyckiego, 
handel był ożyw iony, a spekulanci i kupcy m u­
sie li w y ższe  ceny postępow ać.

N a naszej g ie łd z ie  w ciągu tygodnia liczym y  
p ełnych  10 guld. podw yższenia na pszen icy  a 3 
do 6 guld. na życie.

Obrót nie b ył w ielki, bo nie w iele próbek b y ­
ło  w ystaw ionych na g iełdzie; w szystk ie jednak 
gd zie  żądania nie przesadzono, z ła tw ością  da­
w ały się  um ieszczać. N a d zisiejszym  w szakże  
targu ceny b y ły  nieco słab sze.

W ciągu  tygodnia sprzedano p szen icy  łaszt. 
350, żyta 110, grochu 25, jęczm ien ia  60, żyta  
na w iosenną i letnią odstaw ę łasztów  760.

P łacon o  za ła sz  pszenicy świeżej wagi hol. od  
128 do 132, guld. prus. od 450 do 475, wagi 
polskiej od 241 do 249, od z ł. 36 gr. 17, do zł. 
38 gr. 22 za korzec.

P łacono za ła sz t  p szen icy  św. wagi hol. od 133 
do 136, guld. prus. od 480 do 515, wagi polskiej 
od 250 do 256, od z ł. 39 gr. 4, do zł. 41 
gr. 28 za korzec.

P łacono za łaszt p szen icy , ze  sp ichrza wagi 
holi. od 132/ 3 do 13%* gnid. prus. o d 492 do 510, 
wagi pols. od 250 do 253, od zł. 39 gr. 29 
do zł. 41 gr. 15 za korzec.

P łacono za ła sz t żyta wagi holi. 125, guld. 
prus. od 309 do 312, wagi polskiej 235, od zł. 
27 gr. 3 do zł. 27 gr. 8 za korzec.

P łacono za ła sz t jęczm ien ia  wagi hol. od 109 
do 119, guld. prus. od 252  do 315, w agi polsk. 
od 205 do 224, od z ł. 22 gr. 2 do z ł. 27 gr. 
20 za korzec.

P łacono za ła sz t grochu , gu ld . prus. 327 dog — ,  prus
336, od z ł 28 gr. 25 do zł. 29 gr. 18 za korz.

Sprzedano 19Ó0 plamonow dębow ych, 9 kubi- 
cznych, kubik po 7% sr. gr.

K ursa zamian L ondyn 197 ) 3. Am sterdam  101 %.
Aleksander Makowski.

Wiadomości bibliograficzne.

Nakładem  księgarni Józefa Zawadzkiego w W iln ie-  
Wyszedł w L ipsku i je s t  do nabycia w W arszawie w Skła­
dzie głównym dla Królestwa Polsk iego  w Księgarni i Sk ła­
dzie N u t  muzycznych Mićhdłd Glficksbeigd, przy ulicy 
Krakowskle-przędmieście  w domu Grodzickiego N r.  9 (411,)
Szósty Śpiewnik domowy Stanisława Moniuszki, zawie­
rający Ballady i Poezye Adam a Mickiewicza z portre tem  
tegoż przez Houlłićma, cena exemplarza rs .  5. W yszły  ró ­
wnież pojedyncze N ra  z tegoż  śpiewnika, a mian owicie:

Powrót ta ty  ballada, cena kop. 9.0. Rybkd ballada rs. I 
kop. 3 5. Pieśń z w ieży  kop. 9 o. Czaty ballada kop. 9 o.. 
Do Niemna sonet  kop, so, Sen-pieszczotka k 0 p ., 5 2  % .
Piesn do Wilii kop. 5 2 % .  W szy s tk ie  te  kompozycje zrtaj- 
dują się również do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
Składach N u t  muzycznych w W arszawie,  na  prowincyi u S. 
Arz ta  w Lublinie, I I .  H u r t ig  w Kaliszu, L. Możdżeńskiego- 
w Kielcach i B. Stablewskie jro w Płocku.

K sięgarn ia  Henryka Natansona przy ulicy Krakowskie  
Przedmieście  Nr.  17 naprzeciw kościoła X X .  Karmelitów 
w domu J W .  hi4- Stanisława Potockiego o trzymała nastę­
pujące nowośei: J .  I. K raszewski ,  MetcUIlOrfOZy 3 tomy- 
r s r .  3 J .  Korzeniowski,  M ajątek  albo imie kop. 75. J* 
Korzeniowski,  Ofiary i Sumienie rs .  1 kop. 3 5. J a n  C h ę -  , 
c iński,  Poem ata  mniejsze i strofy ulotne kop. 75. M. G ra ­
bowski S tarosta  Zakrzewski kop. 7 5'. Nowosielski, Stary 
b iural is ta  kop. 50. Sowiński, Widziadła  kop. 15. Dawne 
Obyczaje i Zwyczaje Szlachty i ludu wiejskiego w P o lsce  
i w ościennych prowincyach r s .  1 kop. 2 0. Pfeiffer Id a  
Dwie podróże na około świata, przełożył  Ju l iusz  Schedling' 
rs. 1. P rzy tem  na zbliżającą się kolertdę. Księgarnia  
H . Natansona  zaleca się doborem rozmaitych książeczek^ 
dla młodzieży w językach francuzkim, angielskim, po l­
skim i niemieckim. Znaczny zapas znajduje się tamże 
obrazków SS-ych książek do nabożeństwa, atlasów i glo­
bów po cenach umiarkowanych.

O G Ł O S Z E N I A
Osoba posiadająca język Francuzki,  Polski,  Rossyjski*. Sp, 

mając na  to pozwolenie od W ładzy  naukowej, życzy sobie 
udzielać lekcyi na godziny, Wiadomość w magazynie módj 
A leksandry P .  na Nowym-Świecie w pałacu lir. A n drze ja  
Zamojskiego.

Z powodu nieprzewidzianych okoliczności j e s t  do ods tą ­
pienia  D Y S T R Y B U C Y A  wraz z Norymberszczyzną w miej­
scu bardzo k o rzy s tn em .— Wiadomość powziąść można j a k  
wyżej, w tymże Magazynie M ód  A leksandry  P .  w pa łacu  
hrabiego Andrzeja  Zamojskiego

6

FABRYKA WYROBOW LNIANYCH

M a

W /A K IK IlO n iK.
zaszczyt zawiadomić prześw ie tną  Publiczność, że i

otrzymawszy z bliehu świeżo ukończoną znaczną par tyę  
cienkich płócien webowych, takowe w formie wałków 
bez sztucznej a pp re tu ry  do Składu swego Głównego 
w W arszawie przy ulicy Krakowskie  Przedmieście  Nro 
441 naprzeciw O O . Bernardynów przesła ła .  Mającym 
chęć kupna ,  Fab ry k a  Żyrardowska  towar ten  jako  t rw a ­
ły, tan i  i w użyciu bardzo praktyczny ma honor po­
lecić.

Jednocześn ie  o trzymał tenże Skład , nowy t ransport
cienkiej bielizny stołowej, chustek do nosa, drylichów
na ubran ia  letnie  i innych czysto-lnianych wyrobów 
świeżej produkcyi,  k tóre  j a k  do tąd  po cenach stałych 
fabrycznych cennikiem oznaczonych są  sprzedawane. 

F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  L N IA N Y C H  
W ŻYRARDOWIE.

Ponawia jąc  poprzednie  ogłoszenia ma honor  donieść 
że bez przerwy wyrabia czysto-lniane płótna webowe,
kopowe w roiiach bez appretury, prześcieradłowe, 
drylichy na  ubrania  letnie, chustki do nosa,  bielizny 
stołową,, ręczniki, skarpetki, worki zbożowe bez szwu.
Przyjmuje  obstalunki na  WailtUchy do wełny, lub płÓ‘
tno wańtuchowe, woreczki defekacyjne bez szwu ,
inne tym podobne wyroby według danego wzoru i żą­
danych wymiarów.

Sprzedaż wyrobów powyższych dokonywa po cenach 
stałych fabrycznych cennikami oznaczonych, Sk ład  Głó­
wny wyrobów Żyrardowskich w W arszawie p rzy  ulicj 
K rakow sk ie -Przedm ieśc ie  N r .  4 4 1 ,  oraz Sk ład  w yrobó^ 
lnianych pana  Kaczyńskiego i Spółki przy  ulicy Sen; 
torskićj  w domu L oevenberga .

N a  prowincyi sprzedażą wyrobów Żyrardowskich  ra­
czyli zająć się:
Sk lep  Ubogich w Lublinie.

,,! „  w R adom iu.
P a n  W. M artin  w Lodzi.

, ,  J ,  Głuchowski w Brzekciu 
Litew skim .

,, A. Gębicki w K aliszu.
,, II. A rn d t  w Kielcach.
,, St.  B iałostocki w Siedlcach 

i , ^ F .  M in ter  w Sieradzu.
„  T .  D u trep p e  e t  Comp. 

V) Sandomierzu.

Pan  H . Galewski w Tom&~ 
szowie. . .

,, J .  Dawidowicz 10 K o n i n i e .  

,,  L .  Reychste in  w Płocku.
, F. Elechnowicz w Łowiczu.

L .  Heyman w Rawie.
S. R osenberg  w Stopnicy . i 
E. From m er  w Żarkpch.- j
A.  S z e y n b e rg  w B ia l  . j 

N . Ehrl icbsterw  Janowi ’ f
B. Goldstein  w Olkusi, ’

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
na .— U kłady. ' _________

Jutro: M a t i  Z o -

w Drukarni J .  Jaworskiego—Wolno drukować—Warszawa dnia 17(29) Grudnia 1859 r .—Starszy Cenzor F. Sobieszczański.


